Drodzy Koledzy.
 

Dopiero koniec listopada, jeszcze nie zaczął się grudzień, a tu już zaczyna się wysyp wszelkiego autoramentu, pożal się Boże "artykułów" prasowych dotyczących karpia. Tym razem jako pierwszy wystartował FAKT środa, 28.11.2007r (dla angielsko-języcznych - FUCKT). Gdzieś pomiędzy informacjami o tym, że ktoś tam "zarżnął kolegę za kiełbasę", a "do wigilii się rozwiodę - Iwona Pavlovic", znalazło się miejsce i dla naszego karpia. W załączeniu nie najlepszej może jakości, czarno-biały skan treści, lecz wystarczająco dobry, by zagotować krew, a przynajmniej w zauważalnym stopniu podnieść ciśnienie. 
Otóż już na pierwszy rzut oka widać napis wielkości połowy strony: "Ohyda! Karp to sama chemia!". W treści natomiast informacje z których wynika, że jedząc karpia wigilijnego narażamy się na zaburzenia działania układu hormonalnego, ryzykujemy pojawienie się nowotworów, a także zmniejszamy swoją płodność. Mało tego! Nasze dzieci konsumując mięso karpia narażają się na problemy z pamięcią i koncentracją. Nieco dalej autorzy piszą, że wszystko to, co wystepuje w karpiu, to członkowie tzw. "parszywej dwunastki", czyli związków szczególnie niebezpiecznych dla zdrowia człowieka. Jednym słowem, nie powinniśmy spać spokojnie, bowiem w każdej chwili (a raczej chyba o 6:00 rano każdego dnia), do naszych drzwi może załomotać jakaś grupa specjalna, wraz z prokuratorem oskarżającym nas o zbrodnię ludobójstwa, a przynajmniej jej usiłowanie. 
Informacje FAKTu zostały natychmiast podchwycone przez żądne sensacji serwisy prasowe i telewizyjne i upowszechnione w ramach tzw. "przeglądów prasy".
 

Mogłoby być śmiesznie, gdyby nie było strasznie. 
 

Zapewne pamiętacie drodzy Koledzy ubiegłoroczną sensację odnośnie karpi skażonych dioksynami i czymś tam jeszcze straszniejszym, a pochodzącymi z Zatora i Żabieńca. No i cóż, jeśli później okazało się, że Zator w ogóle karpi nie sprzedawał w inkryminowanych miejscach sprzedaży? Któż z szerokiej "publiczności" zwanej przez nas Konsumentami Karpia będzie sięgał do wyjaśnień? Wiadomośc poszła, zaczęła żyć swoim własnym życiem i tyle...
Wiadomość przed Wigilią Bożego Narodzenia AD 2007 jest znacznie straszniejsza. Wynika z niej bowiem, że każdy karp obecny na rynku, to śmiertelne zagrożenie dla każdego, kto odważy się go nabyć i skonsumować, a sprawcami całego zła są producenci karpia. Nie tylko zresztą producenci karpia, bowiem w informacji oberwało się także producentom pasz przemysłowych, które  - jak wynika z artykułu - mogą być przyczyną skażenia mięsa ryb DDT, PCB, kadmem, rtęcią i ołowiem, a po które coraz chętniej sięgają hodowcy. 
 

Drodzy Koledzy.
Nie ma większego sensu zołądkowanie się, generowanie wzrostu ciśnienia krwi, ryzykowanie zawałem serca, czy udarem mózgu. Są inne sposoby na to, by w przyszłości nieodpowiedzialne pisanie nie było tak łatwe, jak pstryknięcie palcami. W moim przekonaniu po lekturze informacji prasowej "FAKTU" istnieją podstawy do roszczenia sądowego. Początkowo myslałem o jakiejś formie działania zbiorowego, jednak po namyśle stwierdziłem, że więcej szans na powodzenie mają w tym przypadku pozwy indywidualne. Pisząc o karpiu, bez precyzowania o jakiego konkretnie karpia chodzi, FAKT naruszył dobre imię produktu i jego wytwórcy. Każdego wytwórcy, bez wyjątku. Przed napisaniem artykułu, musiał FAKT dysponować bowiem niepodważalnymi wynikami badań, z których wynika niezbicie, że karp wyprodukowany np. w Koziej Wólce lub w Jajcorach Dzikich jest właśnie tym karpiem, zagrażającym ludzkości. Jeśli jednak nie, to naruszone zostało dobre imię obydwu producentów i z tego tytułu należą się Im przeprosiny ze strony FAKTU (przeprosiny publikowane i w FAKcie i oczywiście w poczytnej prasie lokalnej). Na przeprosinach jednak nie powinno się skończyć, bo nie wolno nikomu bezkarnie naruszać czyjegoś dobrego imienia. Zatem orzeczona przez sąd nawiązka, powiedzmy w kwocie 100 000 zł wpłacona przez FAKT na konto jakiejś organizacji społecznej, powiedzmy Polskiego Towarzystwa Rybackiego, póki co załatwiałoby roszczenie. Roszczenie oczywiście hodowcy z Koziej Wólki, bowiem wciąż pozostaje jeszcze niezaspokojone roszczenie hodowcy z Jajcorów Dzikich! Zatem osobne przeprosiny należą się i Jemu, nie mówiąc już o oczywistej nawiązce. Et caetera, et caetera...
Na razie jednak mowa jest tylko o naruszeniu dobrego imienia. Cóż się jednak zdarzyć może? Otóż FAKT jest dziennikiem tyleż szmatławym, co poczytnym, informacje wyczytane w tej gazecie traktowane są przez wielu jako jedyny pewnik i przekazywane dalej. Odłowione i sprzedane w 2005r 100 ton krapia, odłowione i sprzedane w 2006r 100 ton karpia, odłowione w 2007r 100 ton, a sprzedane zaledwie 20... Co zrobić wówczas? Tego nie wiemy. Jednak póki co, mamy w rękach narzędzie w postaci indywidualnych pozwów. Czy warto? Na to pytanie musimy sobie odpowiedzieć wszyscy razem, choc każdy idywidualnie. 
 

Z pozdrowieniem i prośbą o dalsze rozpowszechnienie tego listu
 

Mirosław Kuczyński
 

P.S. Proszę jednak nie podchodzić nazbyt krytycznie do wymienionego w artykule dr Jerzego Śliwińskiego z SGGW. Piszący te słowa nieraz ze zdumieniem spotykał w różnych wypowiedziach cytaty z samego siebie, które wyrwane z kontekstu w jakim były wygłaszane, stawały się bronią w rękach głupców. 
M.K.
